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uderzał wzrok rzęsiście oświetlony jeden z więk
szych hoteli Bostonu.

W  tvm  to hotelu, na jasno  oświetlonych 
schodach znalazła się naraz M&ry.

W  jaki sposób się tam  dostała, sarna nie 
um iałaby zapewne powiedzieć.

Przeszła niepostrzeżenie przez m arm urow e 
schody i stanęła olśniona na progu pierwszego 
z pokojów; była to sala do palenia. W szystko 
tam  było tak  piękne, błyszczące złotem i jasne. 
Czegoś podobnego jeszcze nigdy nie widziała. 
A  wokół pięknego pokoju siedzieli panowie, pa
ląc i czytając gazety. Żaden z nich nie wyglą
dał na zziębłego, lub głodnego; z pewnością 
wszyscy już jedli kolację!

— Jak dużo jedzenia m usiało być przygo
tow anego, ażeby tylu panów  nasycić — m yślała 
Mary. — Czyby się też jaka  choć m aleńka czą
stka dla mnie nie znalazła?

Niektórzy z panów  zdawali się być ździ- 
wieni i niezadowoleni, że im jakiś dziwny od
głos śmie czytanie przeryw ać. Nie był to szelest 
gazety 2<lew-Ycr1c-Herald, ani ciche strzepnięcie 
pom ołu z cygara, ani też lekkie kroki now o
przybyłego.

Dziwnym tym  odgłosem, nieslyszanym tu 
nigdy, był odgłos d 'źych pantofli, klapiących 
po miękkim dywanie i w tejże chwili na środku 
pokoju stanęła m ała dziewczynka w podartej 
sukience i chustce włóczkowej na ram ionach. 
Rozejrzawszy się po pokoju, wyciągnęła do sie
dzących czerw oną rękę, prosząc o w sparcie. Je
dni patrzyli się na n ią  groźnie, inni się z niej 
śmieli.

Dziewczynka niezrażona prosiła dalej, głód 
dodaw ał jej odwagi. Zapachy potraw , zalatujące 
z pokojów jadalnych, były tak nęcące.

S tanęła wreszcie bezradnie, nie wiedząc co 
począć.

Już m iała wyjść z pokoju, gdy jeden z pa
nów  kiwnął na nią i w sunął jej w rękę drobną 
m onetę. Żaden z pozostałych nie poszedł za jego 
przykładem , jeden z nich zaczął się naw et dzi
wić, że lokaj nie wyprow adzi ztąd tej żebraczki.

Mary usłyszawszy to, przelękła się bardzo 
i zmierzała już ku drzwiom , gdy spostrzegła w 
oddalonym  kącie pokoju siedzącego sam otnie 
mężczyznę. Oba łokcie trzym ał oparte  na stole, 
a  tw arz ukrył w dłoniach.

M&ry ździwiona zachowaniem  się jego, 
przezwyciężywszy strach, zbliżyła się do niego 
śpiesznie i ręką dotknęła jego ręki.

D rgnął pod tem  dotknięciem i zwrócił w 
stronę dziecka tw arz, k tó rą  wykrzywiał prawie 
jak 'ś  w yraz straszny, rozpaczny.

— Czego chcesz? — zapytał szorstko.
— Jestem  głodna.
— Cóż ja  ci na to poradzę?
— Cały dzień nic nie jad łam , cały dzień 

— powtórzyła.
— Idź precz — zawołał niecierpliwie — ja  

trzy dni nic nie jadłem , — dodał ciszej i na 
nowo tw arz ukrył w dłoniach.

Mary spojrzała na niego przerażona i u su 
nęła się o parę  kroków.

Oczy obecnych zwrócone były na nią, ale 
tego nie u vażala; stała zam yślona na środku 
pokoju i obracała w palcach otrzym aną m one
tę. Zap&cby potraw  zdawały jej się być coraz 
ponętniejsze, oczy napełniały się łzami, raz po 
raz pieniądz podnosiła do ust. jakby był odpo
w iednim  do jedzenia, nareszcie nieśm iałym  kro
kiem zwróciła się znów do kryjącego tw arz w 
dłonie mężczyzny. Drżącą rękę położyła mu na 
ram ieniu  i rzekła:

—  T ak mi przykro, że pan u k i  głodny. 
K iidy pan od Irzech dni nic nie jadł, to pan 
jeszcze głodniejszy odem nie. Dostałam  ten oto 
pieniądz, proszę niech go pan weźmie odemnie, 
ja  nie jadłam  dopiero d ń eń  jeden. Może pan 
9obie za ten pieniądz kupi co na  kolację, a ja 
może jeszcze gdzie co dostanę. Proszę, niech 
pan  weźmię go odemnie.

I stała, trzym ając pieniądz w wyciągniętej 
dłoni, nie rozum iejąc czemu w pokoju wszczął 
flę ruch i szm er, czemu panowie poodkładali na 
stronę dzienniki i szkiełka okularów  przecierać 
zaczęli.

Nie rozum iała dlaczego ten m łody człowiek 
stanął jak podniesiony isk ia  elektryczną i czemu 
tw arz jego pozry ł silny rum ieniec. Nie rozu 
m iała dlaczego pieniądz przez nią podany rzucił 
n a  stół, schwycił ją  w ram iona i zaczął okry
wać pocałunkam i a głos m iał zatam ow any 
łkaniem .

Dziwiło ją , dlaczego nikt się z tego nie 
śmieje, a ten pan, od którego dostała pieniądz, 
wstał, zbliżył się ku niej; wszyscy otoczyli ich 
kołem , a on  wziął ją  na kolana, w ypytyw ać 
zaczął o bieg życia, o rodziców, wreszcie rzekł:

— Chodź ze m ną umieszczę cię w przy
tułku dla dziewcząt. Czy zgadzasz się Mary 
pójść ze m ną? T am  będzie ci dobrze, ciepło, 
będziesz się różnych robót pożytecznych uczyła 
i nigdy nie będziesz głodna.

— Dobrze panie — zawołała radośnie — 
ale — dodała po chwili sm utno — ja  nie mogę 
Jo sam ą zostawić.

— W eźmy i Jo z sobą.

M i ireciie i m\nm.
Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka: 

Dziś w środę „Pod białym koniem*, komedja 
w 3 aktach Oskara Blumenthala i Gustawa Kadel 
burga; jutro we czwartek „Szatani na ziemi*, ope
retka w 4 aktach Souppego; w piątek „Chory 
z urojenia*, komedja w 3 aktach Moliera. Pierwszy 
występ p. Gustawa Fiszera.

„Moja (CÓrka.* Pod tym tytułem wyszła świe
żo nakładem księgarni H. Altenberga we Lwcwia 
wyborna powieść eenionego pisarza-poety Stanisława 
R o s s o w s k i e g o .  Ocenę podamy w czasie naj
bliższym.

P. Wilhelm Kurz, nowozaangażowany proftsor 
lwowskiego konserwatorjum, mimo swego młodego 
wieku (ur. w r. 1872) , ma już piękną przeszłość 
artystyczną. Na szerszej widowni datuje się ona już 
od lat dziesięciu, gdyż jako siedemnastoletni mło
dzieniec rozpoczął grywać publicznie. Praga, rodzin
ne jego miasto (tu  odbył swe studja, głównie u J. 
Holfelda), pierwsza oklaskiwała młodego pianistę. 
Następnie Berlin i Wiedeń, gdzie występował z kon
certami , dały mu dyplomy artystyczne pod postacią 
licznych, bardzo pochlebnych krytyk. Wszystkie 
chwalą grę p. Wilhelma Kurza — podnosząc w 
pierwszym rzędzie wielką technikę i niepospolitą 
czystość jego gry. Utwory o żywej rytmice, ruchli
we i brawurowe, mają szczi gólnie dobrze leżeć w 
palcach młodego wirtuoza i tymi wywołuje najwię
ksze swoje efekta. Okoliczność, że zdania te pocho
dzą od Niemców, z pewnością niekorzystnie usposo
bionych dia Czecha, w wysokim stopniu podnosi 
ich wartość i uprzedza nas dla niego jak najlepiej. 
Wkrótce, bo w piątek 14 bm., usłyszymy go na kon- 
cereie gal. towarzystwa muzycznego — notatka więc 
ta niechaj choć w części zapozna publiczność naszą 
z tą nową dla Lwowa osobistością.

0 'Msce. Z powodu publikacji Brandesa o 
Polsce, przypomina nam p. Antoni Wolniewicz, iż 
w r. 1884 przygotowała się podobna publikacja, 
mianowicie studjum das heutige Pólen przez Ar
tura L e i  s t a ,  autora: „Szkiców z Gruzji*, wyda
nych w Warszawie w r. 1886. O tem studjum
pisał Leist do p. Woluiewicza w prywatnym liście, 
co następuje: „Usiłuję być zupełnie objektywnym, 
tak, iż moje dzieło będzie raczej badaniem nowo 
czesnego rozwoju narodu polskiego, aniżeli jego opi
sem. Pracuję teraz nad rozdziałem o szlachcie i 
zdaje mi się, że tu wypowiem kilka uowych spo
strzeżeń, gdyż nie ograniczam się na przedstawieniu 
gołych faktów, ale szukam ich źródeł. Osobny roz
dział poświęcę romantyzmowi w Polsce, który uwa
żam za naturalny skutek ruchu umysłowego wymie
rającej starej generacji, targanej już potrzebami ży
cia nowoczesnego. Romantyzm polski był najpiękniej
szym snem tych. którzy jeszcze żyli żywemi wspo
mnieniami przeszłości i dla których prądy nowe 
były niezrozumiałymi. Istniał cn w takiej epoce,
kiedy nic innego istnieć rie  mogło,* Dlaczego praca
Leista dotąd nie została publikowana? — niewia
domo.

PrOQrain koncertu galicyjskiego towarzystwa 
muzycznego w piątek dnia 14. b. m jest następu
jący: 1. L. y. "Beethoven: Koncert fortepianowy 
G-dur (op. 58) z towarzyszeniem erkiestry edegra 
p. Vilćm Kurz, profesor konsewatorjum galicyjskiego 
towarzystwa muzycznego, a) Allegro moderato, L) 
Andante eon moto, c) Rondo-Viyace. 2. a) J. S. 
Bach: Fantazja chromatyczna i fuga D-mol, b) B. 
Smetana: Etude de Goncert „Na brzegu morza*, 
c) A. Dworzak: Furyant (czeski taniec narodowy) z 
op. 91, d) F. Chopin: Nokturn G-dur op. 37 Nr. 2, 
e) M. Moszkowski: „Ćtincelles*, odegra profesor
Vil4m Kurz. 3. I. S. Svendsen: „Sigurd Slembe*
wstęp symfoniczny do dramatu BjS/nstjerna — na 
wielką orkiestę. 4. F. Liszt: Rapsodja hiszpańska, 
(Foiies d’Espagne, — Jota arragonese), odegra pro
fesor Vilćm Kurz. — Fortepian koncertowy B8sen- 
dorfera. Początek o godzinie 7»®* wieczorem.

Rada państwa.
(Sprawozdanie telegraficzne I telefoniczne.)

Wiedeń 11 października. P. B a r e u t h e r  
w ystąpił ze stronnictw a niem iecko-ludow ego, 
m otyw ując to tem , iż znalazł się w zasadniczej 
sprzeczności z przew ażającą większością klubu 
co do postępow ania tego ostatniego względem 
rządu.

Wiedeń 11 października. Za przykładem  
B areuthera  wystąpili podobno z klubu nie- 
m iecko-ludowego pp. Dobernigg Heeger, F. 
H offm ann, K inderm ann, P rade i Sylvesti r, da
lej Lemisch i Kaiser. M ają oni wszyscy p rzy łą
czyć się do szcnererowców, niektórzy zaś 
tw ierdzą, iż utw orzą nowy klub pod wodzą 
W o 1 f a ! (?)

Wiedeń 11 października. Mężowie zaufania 
radykalnego stronnictw a niemieckiego w Cze

chach wydali odezwę w zyw ającą wszjst-.ich 
Niemców do zaprotestow ania przeciw cftisiejsźej 
taktyce opozycji w radzie państw a.

Sprawa ugody.
(Depesze telefoniczne 1 telegraficzne)

Wiedeń 11 października. We czwartek 
odbędzie się p ieiw sze posiedzenie komisji ugo
dowej.

E 'dapeszt 11 października. W ęgierska de- 
putacja kwoty w ybrała kom itet, złożony z sie
dm iu członków, który m a przyjąć do w iado
mości propozycje austrjackiego kom ifetu sie
dm iu. W spólne posiedzenie odbędzie się we 
w torek, w środę zaś węgierski kom itet siedmiu 
m a złożyć spraw ozdanie z narad  przed pełną 
kom isją ugodową.

Zagrzeb 11 października. Agi amer Tagblałt, 
który czerpie inform acje od posłów słowień- 
skieb, donosi o sytuacji na praw  cy, że Polacy 
w każdym razie glosować będą za ugodą, n a 
wet bez zmian. T ak  sam o Słoweńcy i katoli
cka partja  ludow a nie będą czynić zasadniczych 
trudności, co najwyżej kilku z nich wyjdzie 
z izby w czasie glosowania. Tylko Czesi s ta 
wiają się ostro. Kom itet wykonawczy Mlodo- 
czechów w Pradze żąda, aby zgrom adzenie m ę
żów zaufania całej partji zajęte się kwestją 
ugody. W  każdym  razie trzeba żądać od hr. 
T huna rękoim i, że postulaty Czechów będą 
spełnione. Tylko w takim w ypadku spraw a 
ugody może być ew entualnie uznana za kwestję 
klubową.

Budapeszt 11 października. Budapesti Kir- 
lap ogłasza interw jew  bwego w spółpracow nika 
z drem  K a i z 1 e m, k tóry  na zapytanie oświad
czył, że wierzy w uchwalenie ustaw  ugodowych 
przez parlam ent austrjacki. Rzad urgow ać bę
dzie uchwałę, o ile to będzie w jego możności, 
ale kiedy ona zap ad n ie , tego na razie nie m o
że powiedzieć.

W  spraw ie prow izorjum , na jak  długo i 
kiedy będzie przedłużone, odm ówił dr. Kaśzl 
odpowiedzi.

Budapeszt 11 października. Dziś o godzinie 
1 zeszły się na w spólną naradę  oba subkoaii- 
tety ugodowe. Cala prasa p ro roku je , że roz
prawy nie doprow adzą do zgody i że zapewne 
już ju tro  dalsze rokow ania zostaną przerw ane.

tuman 11
„Dziennika Polskiego”.

Wiedeń 11 października. M inisterstwo sp ra 
wiedliwości wystosow ało dnia 30 z. m. re 
skrypt do prezydentów  wyższych sądów  kra
jowych, w którym  powiedziano, iż zarząd sp ra
wiedliwości z ubolewaniem dowiedział się, że 
członkowie stanu sędziowskiego brali udział \;  
agitacjach politycznych i stronnictw ow ych (Partei- 
getriebe) w sposób, k tóry  aż nadto m ożna uw a
żać za podkopujący pow agę stanu  sędziowskie
go i w strząsający objektywnością w w ydaw aniu 
wyroków. M inisterstwo zw raca uw agę na te 
wydai zenia i poleca stanowczo i w yraźnie, aby 
w dobrze zrozum ianym  interesie stanu  s ę 
dziowskiego prezydenci sądów  występowali z 
celą pow agą i z najzupełniejszą surow ością.

Wiedeń 11 października. Cesarz przyjm o
w ał wczoraj n a  audiencji króla A leksandra 
serbskiego, poczem złosył m u wizytę w hotelu.

Berlin 11 października. P o  pogrzebie księ
żnej Albrechtowęj udaje się para  cesarska do 
W enecji, gdzie p rz y b ę d ie  we cz wartek w po
łudnie.

Berlin 11 października. W iole pism  różnych 
odcieni donosi, iż odw ołanie pruskiego p cs ła 
przy W atykanie nie oznacza wcale zerw ania 
•tosunków  między kurją  rzym szą a rządem  
p ru sk im ; przeciwnie, w najbliższej przyszłości 
należy oczekiwań m ianow ania ; nowego posła, 
który już jest desygnowany.

Bern 11 października. R ada związkowa 
wydaliła znowu z obrębu Szw ajearji sześciu 
włoskich anarchistów .

Paryż 11 października. W czoraj spokój 
także nie został zamącony. Liczba robotników , 
pracujących dalej, rów ną jest — a nawet prze
wyższa liczbę 9 trejkujących, pom im o ii ci osta
tni stara ją  się przeszkadzać w robolach na 
wszelki sposób. Odbyło się kilka zgrom adzeń, 
jednakow oż wobec 9kon9ygnowanego w ojska 
nikt nie cdw aiy ł się sprow okow ać ani włndz,

ani ludności, zachowującej się wobec strejku 
wogóle biernie.

Wenecja 11 pŁźiziernika. Po wym ianie wi
zyt z kró 'ew ską parą  włoską, udadzą się cesar
stwo n'* endeccy w podróż do St:.m bułu na po
kładzie parow ca „H ohenzollern*.

Wiedeń 11 października. Deputacja urzędn.ków 
skarbowych wręczyła wczoraj p. B i l i ń s k i e m u  
portret jego, wykonany en relief w bronzie, a to 
w uznaniu jego zasług około polepszenia bytu urzę
dników i ich rodzin gdy był jeszcze ministrem 
skarbu.

Wiedeń 11 października. Ministerstwo spraw 
wewnętrznych w porozumieniu z ministerstwem 
skarbu, handlu i sprawiedliwości, zezwoliło na utwo
rzenie towarzystwa akcyjnego pod firmą „Towarzy
stwo akcyjne dla produkcji wapna* z siedzibą 
w Krakowie. Utworzyli je właściciele fabryki wapna 
w Mydlnicach pod Krakowem.

Rzym 11 października. W okolicy szalała bu
rza, która pochłonęła kilka ofiar lud/kich. Wskutek 
ulewy rzeki wystąpiły z brzegów, mnóstwo wsi za
lanych. Szkoda olbrzymia.

Wiedeń 11 pażdzern ika. Kongres no tarju- 
szów austrjackich uchwali! rezolucję, dom aga
jącą  s 'ę  reform y ordynacji no tarjalnej, przedłu
żenia praktyki notarjalnej o jeden rok, uregu
low ania funkcji notarjuszów  jako kom isarzy są
dowych i zaprow adzenia obowiązkowego ubez
pieczenia pensyjnego dla notarjuszów , kandyda
tów  notarjalnych i wdów po nich. W  drugiej 
rezolucji oświadczyli no tarjusze gotow rść wy
konyw ania swych czynności bezpłatnie w spra
wach, w których idzie o w artość mniejszą niż 
100 zł., ale pod w arunkiem , że rząd zniesie 
opłaty stemplowe dla tych spraw .

Paryż n  października. P rasa  sprzyjająca 
Dreyfusowi rozwija szaloną agitację przeciw De- 
roulede’owekiej lidze patrjo tów  i zarzuca jej, że 
chce wywołać rewolucję i przyw rócić m onarchję. 
Aurorę pisze, że liga ta i połączone z nią stron 
nictw a reakcyjne posługują stę zDrodniami i 
m orderstw em  że już dwa razy usiłowano za
m ordow ać P icąuarta . Brisson, chociaż m a dobre 
zam iary, nie może nic zrobić, bo otoczony jest 
szpiegami. Na ulicy śledzi go policja, a w ga
binecie kopią pod nim dołki m inistrow ie S ar- 
rien, Locroy i Chanoine. N adto pisze ten dzien
nik, że C&Yaignac, gdy był m inP trem , dążył do 
tego, aby wszystkich zwolenników rewizji p ro 
cesu D reyfusa uwięziono i deportow ano, dziś 
p a rtja  wojskowa i jej przyjaciele, widząc, że 
spraw ę rewizji przegrali, wzywają do gw ałtów  
i m ordów , ażeby wskrzesić panow anie tero - 
ryzm u.

Madryt 11 października. R ząd a n g ie lk i 
założył ponow ny protest przeciw wznoszeniu 
fortyfikacji w pobliżu G ibraltaru.

Rzym 11 października. R ada gabinetow a 
uchw aliła podwyższyć kredyt r.a budowę okrę
tów z 19 na 30 m iljonów lirów.

Kopenhaga 11 października. C ar Mikołaj 
przybył na zam ek B ernstorfski o dzień później, 
niż było naznaczone, gdyż z pow odu burzliw ego 
nioiza jach t carski „Gwiazda polarna* nie mógł 
w oznaczonym term inie wyruszyć z L b aw y . 
C ar zabawi w Danji aż do końca uroczystości 
pogrzebowych.

Belgrad 11 października. K ról serbski Ale
ksander przybył dziś rano  do Belgradu,, powi
tany na dworcu przez m inistrów , oraz posłów 
niemieckiego i austro-w ęgierskiego. Król w yra
ził p r ezydentowi m inistrów  zadowolenie z p ro 
wadzenia agend państw a w czasie jego nieobe
cności.

Yokohama 11 października. Także rząd ja 
poński odkom enderow ał oddział m arynarzy dla 
ochrony poselstw a japońskiego w Pekinie.

Tytoniowe 129*75, Rima 253 50, Alpiny 178 40’ 
R ant3 majowa. 1 0 1 3 0  W eg. r^nta koronowa 
98*15, Losy tureckie 57 90 Marki niemieckie 
58‘91. Usposooienie spokojne

•rsiegraay giełdowe i targowe.
Włttdeń 11 paździerpika.

G ififa  pienię&nu. Wreorai po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano -. K-c-Jytę 52*25 Węg. 
Kredyty 379" —, Angłobauki 155 —, Wiedeósk 
„BaukT-rein* 261 25, Unjony 292 50, Laenderbank
322 50, Stfnchaoy 347 75, Lombardy 72 37 Kibe 
ahle 261*75, Kolej północno-zachodni 245 50,

BerBlt 11 października. Giełda wczorajsza wie 
c z e r n a : kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
czns czają kurs porównawczy wiedeński tak zwane 
Winf-jr PrritA?) Krpdvty 220*75 1352 32).
Sztacb^ny *48 10 (348*46), Lombardy 3 1 4 0
(73 50). Disconto 195*60. Usposobienie mocne.

F ranlcfnrt 11 października. Giełda wczorajsza 
w:eczoma, aurss końcowe. (W nawiasie podane cyf-y 
oznaczają kurs porównawczy wiedeósk* tak zw»re 
W ienef Paritai). K redyt 298 25 (352 52).
SlSSw ay 294*12 (347*96 L o m b ard y . 64 50
(73 54) Laura — * —. Harp°ner — ' — . Discooio 
195 50. Usposobi er-fe sp kojne.

Telegram  giełdowy.
Wiedeń, dnia 11 października godr. 2 min - 

Aioin, 176*80 Galie. obli?. D ro p .
Akcjo kredytowa 352*— Wied. (Ssy
Kredyty wef 377*25 Akcje tytoń.
Anglohanki 155*— 4%  Poż. krajowe;
Unjony 292*— z roku 1893
Lndwiki — — Elbethale
Nordbany -  — Landerbanki
Lom bardy 72*— R enta złota węg.
Losy tu rerk ie  57 80 Bankve.reiny
Staatshany 347*— W spólna ren ta  p
Czerniowieekie 292 50 Ruhie

9 7 1 0

129*50

97 — 
262 — 
222*—  

T19 85
261 • —

127 6*2

7 Izby handlnwej I przem ysłow ej
Lwów 11 października 1998 .

i. Akojc za .sztuaę: Kolej gal. Karola Ludwika , o 
2<X) zł. m. k. 209*— do 212 —. Kolej Lwow.-Gzern.-Ja.ss> 
po 200 zł. w. a. w srebr. 291 — do **94*—. Banku liipol 
po 2*00 z1, w. a. 377*— do .*>87*—. B ankn fc: ? i. 
gal. po *200. zł. w. z. 200*— do 210*— . G arbam i w Rze
szowie po 200 zł. w. a. 205 — do 212*—. Fabryki wa
gonów w Sanoka przedtem  Lipińskiego po 500 koron -  
205 zł. w. a. 260*— do 265*—. B ankn galic. dla handlu  
i przem ysłu po zł. 200 208*50 do 211*—.

II. Llaty zastaw ne za 100 z ł.:  Bankn hipot. g a l  5%  
w. a. wylosował, z 10°/c prern. 110*20 Jo  110 90 Banku 
hipoL g a l 41/„t ;0 w. a, ios. w 50 lat 100*10 do 100*80. 
Banko hipot, gał. 47» a. losów w 6U lat po 200 
koron 96*50 do 97*20. Banku krajowego 4 f/ ,0/« w - *■ 
los. w 5] lat. 100*90 do 101*60. Banku krajowego 4 ję  
w. a. los. w 57 lat. 98*— uo 98*70. Io w . k reJ. ga *c. 
ziemsk. 4*/0 (l. o a i } 37*50 Jo  93*20. Tow. kredy i. 
gał. ziem. 4*/, ios. w Aj. 7 ,  l?t- 97 70 do 93 40 T sw arz. 
kredyt, galic. ziem. 4° , lo.-.. i  54 łat. :*5 70 do 96 40

III. Obllgl za 100 z ł.: , uie. funduszu propinaeyjuego 
4%  *'• a. 97*40 do 98 10. Buków, funduszu propinacyj- 
nego F>0/, w. a. 102*50 do —*— . Kom. Banku krajowego 
5*/6 w. n. 11. era. 102*30 «.*> — v - .  Kom unalna Banka 
krajowego 4 Vt °/0 w. a. 111. a a .  100*50 do 101*20. 
Kolej, lokalne Bank - kraj. 4 “/o po *200 kor. 97*50 Jo  98*20. 
Poiyczk; kraj. t>7„ w. a. 103*— do — *—. Pożyczki kraj. 
4 V /»  >v. a. --*— do —*— Pożyczki k u j .  4 %  w a. 
z roku 1881 —*— do Pożyczki kraj t^o  P° 'JóO
koron — 100 zl. w. a  z roku 1893 97-30 do 9 8 —. 
Pożyczki 4 7 0 gminy m iasta Gwowa 95 50 do 96 20.

IV. Lasy Miasta. K ra tow a od 26*50 dc 28 50. Miasta 
Stanisławow a co 50 — do —* —

V. !tf«nety. Dukat ces. 5*61 do 5*71. N ap o leo n ';o r 
od 9*49 do 9*59. Pćłim perjal 9*47 do u 57. B ubli 
ros. srebrny 1*20*— do 1*'25*—. Kubel ros. papierowy 
1 •27*20 uo i  28 20 lUft m arek uiem. 58*60 do 59*10.

d i;;. 11 października 5JlPr: r
HOTEL ZORZA. L. br. B rtlckm ann z Monasterca 

J. Gizowscy z Podwysokiego. A. Abgarowiczowie z Bra- 
tysiow a. W . Postruski z Serednego. A. Horodyscy z 
Królestw a Po l H. br. W altm ann  z Rudy A. Bogucki 
z Czarnokoniec. J. Kellerm ann z Kańczugi. G. ’seu n  z 
Bregencji.

HOTEL IMPERIAL ulica Trwciugo Maju 1. 3, p ie-w s; - 
rzędny hotel, restauracja i kaw iarni— G. h r. Potocka 
z Psar. W. hr. Mniszek z córką ze Skwaczawy. K. 
Czecz de Lindenwald z B ierzauow a. A. Abranowicz z 
Krakowa. D yrektor K. Voss z Bielska. O. H eum ann, J. 
Scheiber z O ppeln. R. Bessler z W iednia. T. W ydżga z 
W ożuczyna. G. R am h iusek  E, Nowak, E. Polizer z Wy
gody. P. i A. Goldstein z Koaigshiitte. Dr. F. Rauch z 
Sam bora. A. Micewskl z Krechowa. E. Ś. Dluska z L a
no wic. F. Paliczka z Dydnia, T. Piórkowski z Drohowy- 
ża. L. Kosiński z Tarnopola. F. Sandoz z Krakowa. B. 
Serabal wa z Rudenki. Dr. W. Lechowski z żoną z Dro
hobycza. Mac. Gaxvey z Gorlic. A. Bissoit z córką z 
Saksonji. S. hr. Droj iwska z Tułkow ic. E. Grabińska z 
W alewic.

HOTEI EUROPEJSKI. J. Mil «cki z Mielca. W. 
Zajączkowski ze Strzyżowa. L Dąbskr z Jasła. S. Lustig, 
T. Kostyszyn z W iednia. K. W ierzbicki z Czortkow?. Dr. 
F. Jankowski z T orunia . F. Stanek z W iszenki. J. WoŁgner 
z Komarówki.

Nadesłane,
K,*.« v ia  ta u.e „ochodzi od re d a t ni, k tó ra  te j  uie bierze 

* ati tisb ja  żadnej za nią odpowiedzialności).

Dr. Zygmunt Asfebenazy
t a n  c M I i  M ie c y ti  i sw aalista  m m

ordynuje w e  L w o w ie
ulica Wałowa liczba 2, I. piętro.
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H e n ry k  Le Roux.

Władca Oh wili.
Z  francuskiego.

(Ciąg dalszy).

D ar krasom ówczy u krajow ców  algierskich 
jetit tak  wysoko ceniony, że ten, który go po
siada, podbija wszystkie um ysły — prócz tego 
wieiu z obecnych pochlebiało w istocie chw a
lenie ich gościnności. Dlatego też p ran ie  
wszyscy byli skłonni zastosować się do życzeń 
m ów cy i czekali z natężeniem , co zaproponuje 
am in. T en  byl zwolenniaiem  K huanów  prze
ciwko M arabutom , a  jego przyjaźń z Belkasse- 
m cm  była  znaną powszechnie.

— Zapytam  się zgrom adzenia o zdanie w 
kw estji, k tó rą  m u przedłożyłeś — oświadczył 
am in, dając znak tem m anom .

Ci zbliżyli się do C orouy, aby ją schw ytać 
i związać, jak  to przedtem  uc*. ynili z Ntirą. 
Nieszczęśliwa nie starała  się uciekać. Przysięgła 
sobie, że wpierw  um rze, nim należeć będzie do 
Belkassem a, ale zanim zgrom adzenie rzeczywi
ście wyda ją  na pastwę jf j najgorszego wroga, 
nie chciała m u dawać widowiska bez< elowej 
rozpaczy.

Gdy w prow adzono ją  w środek koła, poło
żył am in rękę na jej ram ieniu

— Przypuszczam  — mówił donośnym  gło
sem  — że zgiom adzenie jednom yślnie, będzie

zdania, że córkę R um ów  należy oddać naszem u 
przyjacielowi Łl-H adż-Belkassem ow i. Usta w a
sze są jednak w olne: czy zgadzacie się ze m ną 
w słowie i w sercu?

Jedynie tylko dla form y spojrzał raz je 
szcze po siedzących dokoła. Już otw orzył U9ta, 
aby wym ówić foim ulkę, k tóra miała zadecydo
wać o losie Corony, gdy jakiś A rab, trzym ający 
ustaw icznie oczy spuszczone ku ziemi, odezwał 
się w śród powszechnego m ilczenia:

— Ja się nie zgadzam !
Aby zachować sw ą godność m ęską, człon

kowie zgrom adzenia nie odw racali przedtem  
głów, gdy najpierw  Nurę, a notein Coronę 
w prow adzono w ich grono. T eraz ;ednak oczy 
wszystkich zwróciły się ze zdum ieniem  na m ó
wiącego. Zdum ienie spotęgowało się jeszcze 
i z tego pow odu, że nikt z obecnych nie zda
wał się znać ccłowieka, który tak śmiało prze
ciwstawiał swoje zdanie milczącej zgodzie zgro
madzenia.  ̂Każdy wiedział, że śm ierć byłaby 
karą dla każdego obcego, któryby odważył 
wedrzeć się w tajem nice dżem&y; dlatego też 
wszyscy byli Drzekonani, że m ają przed sobą 
w spólplem ieńca, który dotąd — jak  wielu z nich 
— znajdow ał się w więzieniu francuskiem  lub 
też przez d ugie la ta  znajdow ał się w podróży 
i teras znowu zaczął wykonywać swoje praw a 
plem ienne, co się przecież zdarzało często. Czło
wiek ten zdawał się być swej spraw y zupełnie 
pew nym , gdyż nie czekając, aby go am in za
wezwał do uzasadnienia swoich zarzutów , za
czął natychm iast mówić d a le j:

— Moi przyjaciele, słowa, k tóre  słyszeliśmy

przed chwilą, są tylko pustym  wiatrem . Czło
wiek ten chwali waszą gościnność, abyście nie 
spostrzegli, że jej nadużywa. Twierdzi, że po
maga w am  w pomście za krzyw dę, w rzeczy 
sam ej jednak ściąga na to miejsce gniew pana, 
silniejszego niż on.

Niechętny pom ruk dał się słyszeć dnkola 
przeciwko zuchw alcow i, który  ośmielił się za
atakow ać jednocześnie Belkassem a i dż m&ę. 
Obcy podnió?! glo9 jeszcze więcej, i mówił da
lej ze 9*anowczością, k tórą  dać może tylko sil
ne przekonanie w ew nętrzne:

— Zw racam  się do wszystkich dobrze m y
ślących. Jakiego związku m ogą się dopatrzeć 
między spraw ą iNury, k tó ra  poszła za swoim 
uprow adzicielem , a spraw ą tej dziewczyny, k tó 
rą  Belkassem  kazał porw ać swym K huanom , 
poniew aż m u się podoba?  Dlaczego nie kazał 
jej zawlec do S ed d u su ?  W ie doskonale, że p ro 
rok zabronił nam  brać za żony córki tych, k tó 
rzy przed nam i otrzyman pism o święte*). Ale 
u swoich K buanów  chce się wytlomaczyć w ten 
sp o só b : „Przyjąłem  ją  tylko dlatego , aby m o
im przyjaciołom , Beni-Fiikom z Agem unu, w y
świadczyć grzeczność. Byłem ich gościem, jakże 
mogłem odrzucić ich podarunek ? Grzech więc 
spadnie na was i wyśm iewać się z was będą, 
jak  z szakali, które m ordują zw ierzynę dla g ar
dzieli h y e n y ! •

Po tych słowach pow stał ten człowiek, tak 
że ze wszystkich stron  m ożna było widzieć ie- 
go tw arz. Nikt jej nie znał, prócz Corony, któ-

•) Chrześcjanie i żydzi.

l a  po pierwszym  dźwięku g łosu , podnoszącego 
się w jej o b ro n ie , poznała z drżeniem  G am pa- 
sola. Tak, on był tyra w burnus przyodzianym  
obcvm , który ją  chciał uratow ać. Ale czy mu 
się uda ? Jej pełna obawy uczucie stało się w 
końcu tak  silnem , że patrzyła teraz jakby  przez 
jakąś zasłonę, a  w uszach szum iało jej i 
huczało.

Na lę bezpośrednio przeciwko niem u skie
ro w an ą  napaść podniósł się i Belfcassem. Z apo
m nia ł, że reguły dżem ay zabraniają m u zabie
rać głos bez pozwolenia am na i z aw o ła ł:

— Kim jesteś ty, który tak zuchwale za
bierasz tu taj g los?

Cam pasolo przyłożył p raw ą rękę do serca, 
skłonił głowę i odparł według przepisu ry tuału :

— Jestem  sługą Boga. P rzem aw iam  w 
im ieniu wyższego o d em n ie , k tóry  jest także 
wyższym od ciebie: w im ieniu „władcy chw ili*! 
On chroni tę dziewczynę sw oją „anają**). Po
leca ją  swym braciom  z A gem unu jako  zakła
dnika. T en papier zawiera jego wolę.

Z pudełeczka, k tóre wisiało u  jego pasa, 
wyjął zapieczętow any list, noszący n ap is :

„Od teg o , k tóry  wzywa pom ocy S praw ie
dliwego, Potężnego, Pogrom cy : od M okraniego*.

Podał pism o am inow i, który  pocab wał 
najp ierw  posłańca, a potem  pieczęć, zanim  ją  
rozłam ał. Przez wywoływacza nakazał ciszę i 
zaczął następnie  czytać:

„Do moich b ra c i , dostojników  i mężów w

*) List żelazny.

Agemunie. Bóg niech wa? tn r  ni i strzeże od 
wszelkiego zła.

„Dowiedziałem s ię , że m łoda dziewczyna 
z fonduku , narzeczona jednego z moich przy
jaciół , schw ytaną zo9tala w drodze do Bougie 
i odstaw ioną do was jako zakładnik. P ragnę, 
aby była przyprow adzoną do mego obozu pod 
eskortą, k tó ra  odpow iada mi za jej życie. C hro
nię ją  m oją anają  i dziękuję B o g u , że w padła 
w ręce w iernych , którzy nie plam ią wojny 
świętej tem, iż dopuszczają się gw ałtów  na ko
bietach niew iernych. Bóg niech was błogosławi 
za tę m ądrość i zasypie wa3 dobrodziejstw am i 
swemi. Amen.*

Belkassem stał obok am ina i patrzył w 
list przez jego ram ię. W idział, że o praw dzi
wości w ątpić nie m ożna i doświadczony we 
wszystkich podstępach zaczął się natychm iast 
naradzać sam  z sobą, jakby postąpić, aby 
w skutek tego poselstw a zachw ianą pow agę 
sw oją doprow adzić znowu do rów now agi. 
G ••prawda wpływ Kbuanów był teraz u Beni- 
Flików przeważającym , m im o to jednak Bel
kassem był silnie przekonany, że mieszkańcy 
A gem unu nie odw ażą się pod żadnym  pozorem  
sprzeciwić się tak stanow czo wyrażonej woli 
basz-agi, aby z pow odu obcej dziewczyny po
różnić się bezpośrednio z „władcą chwili*. 
W onec takiego przeciwnika widoki Belkassema 
nikły zupełnie. A naja, k tó rą  „władzca chwil1 r 
chronił brankę, stanow iła dla niej taką  sam ą 
obronę, jak b j się znajdow ała w jego zam ku 
\ od opieką całej arm ji Dżuadów.

10**0 dalsey na?łąpi).

Pudr książęcy \przyjem nie przylega do tw arzy, nadaje  piękną, n a tu ra ln ą  białość i je s t nieocenionym  
środkiem  do hygienicznego upiększenia tw arzy. — Pudełko m ałe pud ru  białego 50 ct., 
całe 1 złr., z łabędzikiem  1 z ł;. 50 ct. Różowy dla blondynek i krem ow y dla szatynek 

brunetek małe pudełko po 70 ct., większe 1 złr. 20 ct., z łabędzikiem 1 z’r . 60 ct.

JAN IHNATOWICZ
LWÓW: sklepy własne ni. Kopernika 1. 8, uL Eilicka L 11. KRAKÓW: Sukien

nica L 20. CZERNI OWCE: Rynek 1. 2  PRZEMYŚL: Francuzi «A*k*. 1. 24.
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(1 0 )
H . G . W e l l s .

llok 280.701.
Fantazja z angielskiego 

(Ciąg dalszy)

— To chyba nie ta  łączka — pom yślałem  
sobie.

Łączka była ta sam a, tylko maszyny Czasu 
na niej nie było I Myśl, że mogę zostać odcięty 
od mojej epok5, będę musiał pozostać w tym 
obcym dla m nie świecie, raziła mnie p iorunem . 
Dusiła mi gardło, zapierała oddech.

Biegłem co siły, kilka razy upadłem , ska
leczyłem się na kam ieniach, krew  płynęła mi 
po tw arzy, lecz biegłem wciąż dalej, pow tarza
jąc s o b ie :

— Usunęli zapew ne m oją m aszynę, bo im 
przeszkadzała w tańcu  i ukryli ją  w krzakach.

Odpędzałem od siebie rozpacz, m im o to 
jednak  obawa, że mojej maszyny nie zobaczę 
więcej, potęgow ała się Z każdą chwilą.

Biegłem i przeklinałem m oją lekkomyślność ; 
szaleństwem  przecież było zostawiać m aszynę na 
pastw ę tego nieznanego mi św iata. Krzy załem 
z całego gardła, ale nikt nie odpow iadał. P o

m im o ślicznej, pogodnej nocy nie było nikogo 
dokoła.

Maszyny też nie było !
Nogi ugięły się podem ną, gdy ujrzałem  

puste po niej miejsce. Krążyłem dokoła jak sza
leniec, zaglądałem w krzaki — nigdzie am śladu. 
Ogarnęła mnie rozpacz, granicząca z szaleń
stwem.

Nadem ną wznosił się sfiik s  na bronzowym  
cokóle; biały, lśniący, mchem u spodu po ro sły ; 
w srebrnem  świetle księżyca uśmiechał się do 
mnie, jakby z urągowiskiem .

Zacząłem się pocieszać myślą, że moi 
nowi znajom i splatali mi figla i ukryli m aszynę, 
przypom niałem  sobie jednak, że są do tego za 
słabi fizyczn e, a um ysł ich nie zdobyłby się na 
wym yślenie takiej psoty.

T rw ożyło mnie najwięcej przeczucie, iż 
istnieje jakaś nieznana mi sita, k tó .a  zniweczyła 
mój w ynahzek.

Jednego tylko byłem pew ien, a mianowicie, 
że maszyna moja nie m ogła s i ma  pom knąć w 
przestw orza Czasu. Ob:e dźwignie miałem przy 
sobie, a tjlk o  ktoś dokładnie ohznajom iony z 
jej m aszynerją m ógł ją  w ruch puścić.

Maszyna m ogła więc tylko zniknąć w P rze
strzeni. Ale kto ją  poruszył? Kto ją  ukrył, usunął ?

Jak szalony zacząłem biegać dokoła sfinksa, 
zajrzałem w krzaki i spłoszyłem jakieś dziwa
czne stworzenie.

W  napadzie wściekłości zacząłem tłuc 
pięścią w drzewo, aż wreszcie klnąc i płacząc 
naprzem ian, ubliżyłem się do kam iennego gm a
chu. W przedsionku było pusto  i cicho. Na 
nierów nej posadzce poślizgnąłem się i upadłem  
na stół, raniąc sobie głowę. Rozsunąłem  za
słonę, i zapaliłem zapałkę; zobaczyłem drugą 
salę napeln oną poduszkam i, na których stało 
kilkanaście małych istotek. W idocznie je prze
s trasz-łem , gdyż skoro tylko wszedłem zaczęły 
krzyczeć i zawodzić.

— Gdzie m oja m aszyna!?  — w rzasnąłem  
i schwyciwszy jednego człowieka, zacząłem nim 
potrząsać w gniewie.

W reszcie wszyscy otoczyli mnie kołem, 
a mieli tak przerażone tw arze, że mi się ich 
żal zrobiło. S lrach więc nie zanikł jeszcze zu
pełnie.

Rzeczywiście — nie można był > p rzy 
puszczać, aby te liiiputy zabrały mi ma°zynę. 
Potrąciłem  jednego, drugiego i wybiegłem 
znowu na łączkę. Po za m ną słychać było 
okrzyki przestrachu i tupanie nóg na kam iennej 
posadzce.

W yłem niemal z rozpaczy, czepiałem się 
ruin, wśród cieniów nocy chw ytałem  jakieś ga
laretow e stw ' rżenia, aż wreszcie wyczerpany 
i znużony położyłem się przy sfinksie i zaczą
łem płakać jak  dziecko.

Nareszcie usnąłem . Gdy się zbudziłem, był 
już dzień biały. Jakieś ptaki świegotały nad
m oją głową. S adłem na traw ie i zacząłem za
stanaw iać się nad moją dolą.

— Pizy puśćm y rzecz najgorszą — m ów i
łem sob ie ,— że m aszynę zniszczono, to przecież 
nie pozostaje mi nic innego, jak tylko zapoznać 
się z m ow ą i obyczajam i tych ludzi i szukać 
sposobu zaopatrzenia się w m aterja l i narzę
dzia, a może mi się uda zbudow ać drugą taką 
maszynę. Jedyna to nadzieja nikła, ale zawsze 
lepsze od rozpaczy.

Bądź co bądź jednak poznałem św iat nowy, 
piękny i ciekawy.

W m aw iałem  w siebie, że m aszyna nie jest 
zepsuta, lecz tylko ukryta, a więc tein b i r -  
dzirj potrzebny mi spokój i cierpliwość, gdyż 
trzeba ją  odzyskać podstępem  lub siłą.

Myśląc tak, roz.ejrzal-m się dokoła, szuka
jąc oczyma jakiej rzeki lub sadzawki, gdziebym 
się mógł wykąpać, bo czułem się dziwnie znu
żony. Moja rozpacz już się zużyła. Dziwiłem się

naw et sam sobie, że mogłem się tak przejm o
wać tym  wypadkiem.

Obejrzałem starannie łączkę, straciłem  tro 
chę czaeu na bezużyteczne pytania. Mali ludzie 
otoczyli mnie znowu ale żaden nie rozumiał 
mojej mimiki  — wielu, sądząc, że chcę bawić 
się z nim i, śmiało się serdecznie. Musiałem pa
nować nad sobą, żeby nie spoliczkować tych 
bezm yś!nych twarzy.

Była to zachcianka niedorzeczna, ale drze
m ał jeszcze we mnie szatan obawy i gniewu, 
uśpiony persw azjam i rozsądku, lecz gotów  ka
żdej chwili obudzić się i skorzystać z mego 
rozdrażnienia, aby się znowu rozszaleć. Z apa
nowałem  jednak  nad sobą; czekała m nie za to 
n a g ro d a ; rozejrzawszy się bowiem lep:ej po 
łączce, spostrzegłem  ślady kół m ojej m aszyny 
u stóp sfinksa i traw a naokoło była podeptana 
drobnem i stopam i. Przyjrzałem  się bliżej co- 
kólowi. Był bronzowy, pięknie rzeźbiony, ude
rzyłem weń p ;ęśrią. rozległ się głuchy dźvięlr, 
świadczący, że cokół był w ew nątrz pusty.

(Ciąg dalszy nastąpi).

DROBNE U K O SZE N IA .
Doniesienia r o z m a i t e

r o  l 1/ , centa od w*?a"u

U rząd pocztowy Sędziszów poszukuje 
U natychm iast ekspedyt >ra tel grafistę. 
W arunki listownie. 5 > l

n  a tu  j j j j g g g l

tU yborna kaw a l/ i  kilo 75 ct. .Syrjnsz* 
”  Lwów, nt. 3 Maja 1. 2

Folwark 68 m orgów , inw entarz żywy 
i m artwy, siana do 30 fu r do naby

cia. W iadom ości bliższych ndzi-li W ła
dysław  G rzywiński, Łukaw iec p. Wielkie 
O :zy. f 59

D O  S P R Z E D A N I  A . 
D o b r a  t a b u l a r n e ,  obs-.ar -2500 
m. w tem  lasn 1300 m., budynki 
gospodarcze m urow ane, patac wśród 
parku, od stacji kolejowej i od m iasta  
2 kim. Zgłoszenia przyjm uje Biuro 
komisowe K. P letruiklego, Lwów, ul.

Sykstuska 26.

M IE SZ K A N IA  W O L N E  ! S K L E P Y
(1 cl. od w yram i

Kochanowskiego 10. Trzy pokoje, kuchnia 
A II. p iętro . 566

B k i l o  s ł o d k i c h

Winogron kuracyjnych
optatnie za zaliczką ztr. 2.10. Lobhart, 

Beregszasz b. Węgry.

I atarnle gospodarcze do św iecenia ole- 
L  jem  lub naftą w wielkim wyborze 

sztuka od ztr. 1 do 3 poleca

PIOTR CHRZĄST0W8KI
handel żelazny we Lwowie, plac K api

tulny 1, (naprzeciw  katedry).

Leśnictwo Zassów
pod Czarną

(o. p. Zassów, stacja kolei i telegraficzna 
Czarna) rozsyła o d  1 5 .  p a ż d z i e r *  
n l k a :  sadzonki leśne, drzew ka parko

we, krzewy i rośliny pnące.
Cennik odw rotną pocztą opłatnie.

Masło deserowe
rozseła codziennie św ieże w paczkach 
5 kilowych netto  9 fnntów za zlr. 4, oraz 
najlepszy n e r  s t o ł o w y ,  9 funtów  za 
zlr. 2 franco za pobraniem  poczto-,vem 
z gw arancją za. najlepszą obsługę M arjt 

Laufa iwa w B rzesku.

BOLESŁAW JANKOWSKI
P R A C O W N I A  R U S Z N I K  A R S K  A 

Sprzodai I sk ład

Broni wszelkich systemów
ulica Czarneckiego I. 2.

Szczególnie poleca B roń myśliwską, wy
próbow aną i n-egulow aną. Pod g w aran 
cją. W szelkie reperacje przyjm nje i wyko
nuje w j tk najkrótszym  czasie. Cenniki 

gratis i franco.

M A G A Z Y N  F U T E R

B. mimm
p rzen ies io n y  został n a  1. p ią lro  
w  tym  sam ym  d o m u . w ch ó d  
od  ulicy Krżywej I. 9, obok 
b an k u  H ipo tecznego  we L w ow ie .

P o leca  w e w szystk ich  rodza
jac h  FUTRA po zniżonej cenie
d la  teg o , że n ie  n a  froncie.

Dywany perskie i porłjery
praw dziw e (starożytne) sprzedaje, kupuje 
i wypożycza, jakoteż przyjm nje na  prze

chowanie.
Sk ład  dywanów: L«ów, ul. S ykstuska 6

Ulgi w spłatach wedle um owy.
Na żądanie wysyłamy nasze bogato illu- 

strow ane cenniki darm o i opłatnie

w .W" S

N o w o  u r z ą d z o n y  m a g a z y n
PORCELANY i SZKŁA

K A R O L A  C H R IS T IA N  U S A
we Lwowie, plac Marjackl 7

(obok apteki P. Mikolascha) p o lec a :
PORCELANĘ serw isow ą ozdobną na 12

osób od zł. 18, 19, 22.5'), 24.50, 
28, 30, 32 35, 37 do 80 zł.

Szk ło  serw isow e gładkie, rznięte i gra- 
w irow ane na 6 lub 12 osób od zł. 
5, 6 50, 8, 10, 15 do 50 i wyżej.

Filiżanki porcelanow e i szU ans kolo- 
raw3 do herbaty  od ct. 25, 30, 35, 
40, 45, 50, 55, 60, 70 do 80 i wyżej.

Flilianeczkl do kawy od 15 do 60 ct. 
i wyżej.

Szklanki zwykłe i z p iskiem  od 6 ct 
10, 15 i wyżej.

Klefiszkl do w ina i wódki przeróżne 
od 10 ct., 15, 20 1 t. p.

Ga-nltury da umywainl, do herbaty , 
kawy, piwa, wina I likierów od naj
tańszych do najozdot m ejsiych.

K arafal od 15, 20, 30, 40, 50 itd.
Tace dre niane i blaszane od ct 40, 

60, 75, zł 1 ,1  25 do 4.50 i wyżej. 
Fabryczny skład mebli żehznyeh, 

sreb ra  chińskiego i alpaki.
Wypożyczalnia naczynia stołow ego

i b e z  k a u c y i l

WINO w ł a s n e g o  
c h o w u

łagodne, dobrze wyleżane dostarcza od 56 
litrów wzwyż, białe lit- po 24 ct., rzer- 
w one po 26 ct. B e n e d y k t .  H e r t l ,  
właściciel dóbr, zamek 6ollt8Ch przy 
211 Gonobitz w Styrji 1 —7

K A W Y
w najlepszych gatuukacb przed zakupnem  
w ypróbow ane o sm aku czystym i arom  i- 

tycznym,

poleca jedynie -handel korzenny

we Lwowie, ulica Batorego i. 2.
Cena A. za pół k lo Cena B. za 4*/4 
kilo netto i franco do każdej stacji 

pocztowej.
 A. B.

i 1
Ceyioa ,  ,  nrjprzed
Ceylon p e r ło w a ,
Ceylon średnia ,
Ceylon zielona „
Cuba gruboziarnista 
Po*torlco .
„Syrlusz” .
Mocca arabska .
Jawa zlot i

Przy zakupm e 1 klgr. w miejsen 6  c t .  
o p n s t n .

Kawy paione pół kilo 90, 1.20 i 1.40
dw a razy w tygodniu świeżo palone.

Ł a sk a w e  z lecen ia  z p ro w in c ji załatw ia 
się odw rotną poczta, 1881 1 —11

1.10 10.60
1 0 8 10.40
1.08 10 40
1.04 l 'L —
1. - 9.65

.96 9.25
— .90 8.70
-  .70 6.50
1.08 10.40
1 08 10.40

[
w Trzcinicy

(poczta, telegraf i stacja kol u państw .) 
p o l c < ‘»  I* . T .  P n k l ł c z u o & c i

„Piwo Bawarskie11
napełniane do flaszek i pasteryzow ane 

w browarze.
„ P i w o  B a w a r s k i e 11 jest 14-sto-
pniowe, w gatunku, jak silne im porto 
w ane piwo z Monach;uin i Kulmbach.

„Piwo Bawarskie11
w yrabiane wyłącznie ze słodu wysoko 
suszonego bez domieszki słodu prażonego, 
wskutek czego jest o wiele łagodniejszego 
sm aku, jak piwo z brow arów  bawarskich 
i niem ieckich, przypom inających smak 

karamelu. 1546 1 — 14

„Piwo Bawarskie11
zaleca się lie-krwistym  osobom, -zcze 

golnie P. niom  i rekonwalescentom .

Na „ P i w o  B a w a r s k i e * 1 uskute
cznia zam ów ienia w y ł ą c z n i e  brow ar 
w  T r z c I u l O j F .  a nie jak wiele innych 
brow arów  zagranicznych p /ez pośredni
ków i propinatorów  do flaszek napełniane.

Rów nocześn:e poleca b row ar dobrej jakości

piwo marcowe i ehportowe.
Cenniki rozsy ła  B row ar darmo I opłatnie

Ruch pociągów kolejowych obowiązujący z dniem I. października 1898.
•rzyjazdy i odjazdy pociągów  podane są w edług zegaru środkowo-europejskiego).

D o  L w ó w 4 p r z y c h o d z ą :

Z KRAKOWA na dworzec główny posp. 5 1 0  rano, oso!'. 9‘05 
raco , posp. 1 3 0  w p lu d n ie , osob. 6 10 wieczorem, 
posp. 8 45 wieczorem, osoh. 9 1 0  w e- zorem.

Z PODWOŁOCZYSK na dworzec w Podz mezu osob. 3 04 
w nocy, posp. 2 15 w południ--, osob 5" — popołudniu, 
posp. 9-39 wieczorem

Z PODWOŁOCZYSK na dw. rze~ główny osob 3 30 rano, 
posp. 2 3 )  popołudnia, oso . 5 25 pr południu, posp.
9’55 wieczorem.

Z CZERN10WIEG osob. 6 45 rano, osob. 10 35 przedpoiudn., 
posp. 1-50 w polndnie, osoh. 5 40 p o p o ł, p .sp . 9 '45 
wieczorem.

ZE STRYJA, ŁAWOCZNEGO, KAŁUSZA, CHYROWA, BO
RYSŁAWIA osob. 8 05 rano, osob. 1-40 w połndnie, 
osob, 10 30 w nocy, osob. 1 2 1 5  w nocy.

ZE SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob 7-55 rano, esob. 5 55 
popołudniu.

Z TARNOPOLA i BRODÓW na Fodzamcze esob. 7-50 r a n o ; 
na  dworzec główny esob. 8‘15 raco.

Z JAROSŁAW IA i LUBACZOWA osob. 10-45 przedj ołudn.
Z JANOWA osob. 7 40 rano, osob. 1 01 w południe.

U w m g a *  środkow o europejski różni się od czasu
europejskim  =  12 godz. 36 m inu t czasu lwowskiego.

Biuro informacyjne c. k. kolei państwowej przy ul. 3go

Z e  L w o w a  o d c h o d z ą :

w ych, sprzedaje wszelkiego rodzaju bilety jizd y  i roz łady jazdy

DO KRAKOWA osob. 4 1 0  rano, posp. 8 35 rano, osob. 8-50 
rano, posp. 2-50 po p rłndn iu , osob. 6 40 p o p o l, posp. 
10-4t) wieczorem.

DO PODWOŁOCZYSK z dw orca głównego posp. 6‘— rano, 
osob. 9.35 rano, posp. 1'55 popołudniu, esob. 1 ! - 
w nocy

110 PODWOŁOCZYSK z Podzamcza posp. 6 15 rano, osob. 
9'53 rano, posp. 2 58 popoł., osob. l t  27 w noc.’.

DO CZERNIOWIEC posp. C 05 runo, osoh. 10 55 przedpoł., 
posp, 2 10 popoł., osob. 6'30 wieczorem, osob. 10 05 
wieczorem.

DO STRYJA, SKOLEGO, KAŁUSZA, HREBENOWA. ŁA
WOCZNEGO, CHYROWA, BORYSŁAWIA osob. 5 20 
rano. osob. 9-15 przedpoiudn em, osob, 3 -— popołu
dniu, osoh 7-— wieczorem.

I 1)0 SOKALA i RAWY RUSKIEJ osób. 9 55 p -zedpołudoiuui, 
osołi. 7 10 wieczorem.

DO TARNOPOLA z. dworca głównego osoh. 6 55 wieczorem; 
r. Pod ainnza osob. 7 1 5  wie nrem

UO JAROSŁAW IA i SAMBORA prz z Przemyśl i soh. 4 55 
popołudniu.

DO JANOWA osoh. 8 '45  rano, osob, 7 44 wieczorem, 
wowskiego o 36 m inut a m ianow icie 12 godz. w -zrsie środkowo-

wyjaśnień w spraw ach knlejr*-rrn js  w botulu 
p il k>

Im perial, udziela 
■s uk iw-ni.

ciągnienie 
22. Października

1. Główna w ygrana 100 000 koron wartości
2. „ „ 2 5 0 0 0  ,
3. ,  , <0.000 ,

________gotówką z 20°/n odciągnięcia._______
Losy w iedeńsk i po 50 ct. polecaj j: M. Jom sz, Kitz i StofT, M. Klarfeid, 
K orn n n  i Feigen lnum , August Schellenherg i syn, Gust iw Max, Sam uely 

i Land.iu, Sokal i Lilieo.

I
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Z  P A R Y Ż A  - ^ j g
pow róc iła

m . r  < > i » < >  i > r v  r  c k  a
L nów , plac Mariacki 1. 10.
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'Z  ZAPACHEM FIOłKOWEM1
działają na skore nadając 
elastyczność,piękną, płeć i 

młodzieńczą świeżość. 
Zastępują, znpwuiemydła i puder. 

WYŁĄCZNY W Y R Ó B

na i
CO

Z

Marka ochronna. Prem iowany najwyższemi odznakami I

1ANDELA 
PROSZEK ZAMORSKI

zabija I niszczy bezpowrotnie:

szwaby, karakony, pluskwy, pchły, moskale, muchy, mrówki, 
stonogi, mole, moliki ptasie j - ?

i wszelkie owady z szybkością i pew nością tak zdum iew ającą, 
że z płodu naw et śladu nie zostanie.

F u b r y k n  I w y s y ł k a  w  d r o R n e r j t  .1 . A n d ć l a  p o d  „ C z a r n y m  
p s e m ”  w  P r a d z e ,  ó l l c a  H a s s a  ISA.

Składy: WE L W O W IE : P. Mikolasch apt., Zygm unt R ucker apl. pod .S rebrnym  
O rtem ,“ Alojzy Hubner droguerja, Rynek 1. 38, Karol Bayer, ul. Krakowska,
J. Friedrich *  A. Beacock, ulica Hetm ańska 1. 4, St, Markiewicz, Rynek 1. 42 
i Józef Ch. Finkler, kupiec; B ia ła :  E. Kruppa.; B e łz : M. M usiał; Bolechów: 
Karol Dtlll a p t . ; Czarny D unajec: H. Paeanow er i J ik ó b  S to tter • Drumla W yżna: 
B racia Groedel; 6 ródek : J. Heseheles, A. L ippus; fillnlany: A. Hełm apt. ; Koło
myja • E Stenzel ap l.; Kozłów: Seweryn Błachowski a p t.;  K raków: Mikołaj Próś 
ar.t W  R e d y k  apt., K. Wiszniewski apt., Eugeniusz Heller apt., A. Hawelka 
kupiec, Reim  & Co., kupiec, W ilhelm  E ilbaum ; Nowy Sącz: S. L iechtm ann; 
Przem yśl: A. Faliszewski; Równe koło Dukli: Towarzystwo spożywcze ,W ro- 
c a n k a ;“ Sokal: St. W ołkowski dawniej G rott; S tan isław ów : A. Iłcii apt., S try j: 
Juliusz Barański, Jakób Kiniller; S ło tw lna: F. Efler; Tarnów: W ładysław  Brach, 
obok c. k S tarostw a; Złocąńw: R othenherg &  Go. dawniej Józef G o ld ;
Żółkiew: Juijan Olearczyk; Żywiec: Edmund H aydn; — jakoteż do nabycia 

wszędzie tam , gdzie są wywieszone Andela plakaty z . C z r n y m  psem

E . ’ I U l l i I )  T "T  ś j ł d l k a
Fabryka maszyn, kotłów  parowych I aparatów  miedzianych, odlewarnia żelaza 1 metali 

w  O T T Y N J I  m i ę d z y  S t a n i s ł a w o w e m  »  K o ł o m y j ą .
Zatrudnia 400 robotników

do starcza :
Kompletne urządzenia gorzelni I brow arów : Kotły parow e żelazne różnych 

system ów aparata  kolumnowe, wszelkiego rodzaju aparata  i roboty kotlarskie mie
dziane, ru ry  m iedziane i żelazne, wentyle, knrkl, wogóle arm aturę itd .

Kompletne u r sądzenia tartaków : Maszyny parow e cało żelazne gatry. cyrkn 
larki, sztance i szlifiarkt do pił, wózki do transportu  kloców itd.

Dla kopalnictwa ł przem ysłu naftow ego: Koiły, lokomobile, maszyn-/ parowe, 
maszyny do głębokich wierceń i wszelkiego rodzaju ap ara ta  dla rafinerji nafty.

Plany i kosztorysy darmo.
Wszelkie rekonstrukcje i na

praw y jak  najtaniej.

Ceny umiarkowane.

BARCHANY kolorowe i białe
w  w ielk im  w yborze  po niskich cenach

poleca 1915 i _ n

H a n d e l  p ł ó c i e n  

bielizny stołowej, bielizny męskiej i pościeli

ANTONI GUMENS
H otel Europejski, plac Marjacki,

1‘ r f b k l  n a  ż ą d a n i e  f r a n c o .

KKXXXKXKXXXXKXXXXXX1tXttlMMt
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Obwieszczt?nie.
Mam zaszczyt oznajmić jak najuprzejirrej Szanowuej P. T. Publiczności, że 

przyjm uję zam ówienia na

Kawę, Herbatę, Rum, Oliwę, Ryż, Makarony, Delikatesy, 
Owoce południowe, Ryby, Dwoce, Wina i t. d.

i wysełam takow e w 5-kilowych pakietach pocztą, a  30-kilowych koleją * największą 
sum iennością i dokładnością.

Moja głów na agen tura  zmierza do tego, ażeby 1701 1 -

dostarczać dobrego towaru po najtańszych cenach.
Oprócz wymienionych w moim cenniku — który n \  żądanie natychm iast wy

sełam  — towarów, rozsyłam nadto wszystkie bieżące artykuły miejscowe po m ożli
wie n jniższyeh cenach targowych.

Kupcom hartow nym  służę próbkam i i osobaem i cenami. Obejmuję także 
zastępstw a firm  solidujących na poręką. Z Wysokiem poważaniem
E r n e s t  P e g a n ,  Dom komisyjny I spedycyjny w  T r y j e ś c l e ,  via S. Francesco nr. 6.

ZIÓŁKA PRZECZYSZCZAJĄCE
CHAMBARD

( T Tt F .  P U R G A T I F  d e  C H A M B A R D ) .

W  skład których wchodzą jedynie ziółka 
i  kw iaty, są środkiem czyszczącym, przyjemnym  
w smaku, o działaniu łagodem, nadającem się dla 
osób delikatnych i wrażliwych. Użycie ich nie wy
maga ani dyety, ani zm iany zwykłego trybu życia.

Jest to najwięcej poszukiwany środek przeciw 
zatwardzeniem  i różnym  cierpieniom  jakie stąd  pocho
dzą, jak o to : bole I zaw rót głowy, brak  apel .tu , nudno
ści, mozolne traw ienie, odęcie żo łądka, hemoroidy, 
uderzenia do głowy eto. 805 1 —?

W e Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, W ewiórskiego, R uckera, 
E hrbara.

W Krakowie w aptekach pp. W iszniewskiego, Redyka i Trauczyńskiego.

NOWOŚCI
z 12-eentowej

BIBLIOTEKI POWSZECHNEJ
233. Mickiewicz, Dziady część I. II. IV. 

12 ct.
234. M az-nowski, C harakterystyki l i te 

rackie: V. Kornel Ujej ski. 12 ct.
235/236 Mickiewicz, Dziady część l it . 

24 ct
237/238. M izanow ski, C harakterystyki 

literackie: VI. Jan  Kochanowski. 24 ct.
239. W alewski. T ea tr i jego o fnry . 12 ct.
240. Puszkin, Kaukazki jeniec. 12 ct. 
241/248. Z 'pper. Mitologia Greków i Rzy

m ian. Z 87 r,e in am i 9o ct.
249/251. Ol.len, Urzędowa żona. 36 ct. 
252/253. Ibsen, R osm ersholm . 21 ct.

Da'sze tomiki w druku.

Z Bibiotsczlu dla dzień i młodzieży
tomik 30. zaw ierający: 

MiCklewloz A. P an  Tadeusz czyli ostatni 
z a j a z d  na Litwie. Poem it podany w stre- 
szczeniu prozą przez Janinę S. Aleksotę. 
Z podobizną i życiorysem poety. 25 ct

Z  innych w yd a w n ic tw :
Zlpper Dr. A. Mitologia Greków i Rzy

m ian, oraz innych narodów pogań
skich. Z 87 rycinami. W ydanie wy
tw orne w ozdobnej oprawie 2 zlr.

Zlpper Dr. A. Gesehichte der D eutichen 
L ite ratu r ais A briss und R epetitorium  
fur Schiller listerreh hisch-ungaris>her 
L ehranstalten. Wydanie drugie, przero
bione i znacznie pom nożone 1 złr., 
opr. w płótno angielskie 1 złr. 20 ct.

Hlbl Dr. J- Najnowsze Galicyjskie p ra 
wo drogowe i budownicze n a  prow in
cji. Zbiór ustaw , regulam inów , rozpo
rządzeń i t d. drogowych i bndowni- 
czych, wydanych od r, 1887, tndzież 
instrnkcja rachunkow o-kasow a z wzo
ram i. Uzupełnienie do zbioru wydanego 
w r 1887. 1 zlr. opr. 1 złr. 20 ct.

Ustawa łowiecka dla Galicji i W . Księ
stw a Krakowskiego obowiązująca od 
26. m arca  1898 roku, z tekstem  nie
mieckim, w raz  z R ozporządzeniem  wy- 
konawczem z dnia 1. kwietnia 1898, 
Ustawą o och-onie zwie ząt dla u p ra 
wy ziemi pożytecznych. Kalendarz 
myśliwski dla Galicji. 50 ct. kart. 60 ct.

R t d a k t w r  e d p e w i e d z i a l n y  D r .  K u L n i e m  O a t r w e w a k i  -  B a r a ń s k i . P a p i e r  x  f a b r y k i  c a e r l a ń s k i e j .

Do nabycia w  każdej księgarni.
Katalogi gratis i franco wysyła 1929 1—8

Księgarnia Wilhelma Zukerkandla w Złoczowie.

Z  D r u k a r n i  M , S c h u a i i t a  i  S p .  p o d  i a n ą d e n a  L u d w i k a  R i t i g l a


